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Poznań, dnia 27 kwietnia. 


Wykład dr. R. Szymańskiego 
w Towarzystwie el LEJ Przemysłowców. 


Główne myśli w m dr. Szymańskiego 
w Towarzystwie Przemysłowem, o czem wczoraj 
wspomnieliśmy, były następujące: 

1) Przed agitacyą socyalistyczną broni nas 
dotąd Kuściół i narodowość, wierność, jakićj dotąd 
spółeczeństwo polskie dochowuje wierze ojców swo- 
ich i tradycyi ojczystój. 

2) Te dwie siły na dłuższy czas starczyć nie 
mogą z tój przyczyny: socyaliści mają bardzo ułatwio: 
ny przystęp do Rodaków naszych na obczyźnie, którzy 
przenoszą pojęcia socyalistyczne z obczyzny do spó- 
łeczeństwa naszego przez stojącą dziś na po- 
rządku dziennym w całój Europie" kwestyą 
socyalną. 

Kwestya ta slormowała się w całój Europie w 
kształcie walki pracy z kapitałem. Rze- 
mieślnicy nasi, idąc za chlebem i zarobkiem w głąb 
Niemiec, od razu dostają się w tę walkę, z bardzo 
nieznacznym wyjątkiem nie mając o nićj żadnego 
jaśniejszego pojęcia. 

Socyaliści berlińscy, tj. polscy, socyaliści, nie- 
mieccy, w ogóle niemieccy robotmcy stają się na 
turlnym zbiegiem okoliczności pierwszymi i to 
najruchliwszymi nauczyciela mi polskich rze- 
mieślników w dziedzinie pojęć socyalnych. A że 
praca jest przez kapitał wyzyskiwana í w walce 
pracy z kapitałem robotnicy stawiają wiele żądań 
słusznych, Sprawiedliwych i uprawnionych, przeto 
naturalną jest rzeczą, że polski rzemieślnik na ob 
czyźnie, jeżeli tylko jaką taką bystrość posiada, 
nie tylko staje się powolnym uczniem so- 
cyalistów niemieckich, ale nadto uznaje ich wyż - 
szość, bo oní mu pierwsi roztwierają szerokie 
poglądy na dzisiejsze kwestye socyalne, o których 
w stronach rodzinnych nie od nikogo nie słyszał, 
ani nawet we śnie o nich nie marzył. 

3) W obec takiego rzeczywistego poło- 
żenia stosunków kwestya socyalna staje się na ob- 
czyźnie dla polskiego rzemieślmka przesmy- 
kiem, na którym czatują na niego socyaliści nie- 
mieccy, ażeby z tego miejsca przeprowadzić go na 
pole socyalnćj demokracyi a następnie do interna 
cyonału. 

4) Sposobu na to, żeby polskiego rzemieślnika 
na obczyźnie zabezpieczyć przed stycznością z kwe- 
styą socyalną nie ma i być nie może. 

Kościół tego sposobu dać nie może z téj 
prostćój racyi, bo Kościół sam zajmuje się żywa 
kwestyą socyalną i popiera gorąco te żądania kla- 
sy robotniczćj, które są usprawiedliwione i upra- 
wnione, dawodem encykliki Papieża Leona XIII i 
niektóre akólniki Biskupów. 

Narodowość także nie może podać spo- 
sobu na to. Stósunek społeczeństwa polskiego pod 
berłem pruskiem do kwestyi socyalnćj, objętćj walką 
pracy z kapitałem, przedstawia się dziś tak: spo- 
łeczeństwo polskie posiada jedyny wielki kapitał w 
posiadanćj ziemi; nagromadzonych kapitałów w in- 
dustryi i handlu nie ma prawie żadnych, bo to, co 
pod tym względem posiadamy, to są wyjątki. Głó- 
wnem Źródłem dochodów i życia jest praca ca- 
łéj masy ludu roboczego, rzemieślników, kramarzy, 


kupców i inteligencyi wyższej. Ta praca pol- 
ska musi w najróżnorodniejszych kształtach wcho- 
dzić w stosunki z kapitałem obcy m. Każ- 
da korzyść, jaką z walki z kapitałem praca zdo- 
będzie dla siebie, musi się obrócić także na ko 
rzyść pracy polskićj, a co praca polska zyska na 
zwiększonćj zarobkowości w skutek polepszenia pła- 
cy, to staje się także zyskiem narodowym. 

Pomiędzy kwestyą socyślną a ekonomicznemi 
interesami naszćj narodowości nie tylko zatem nie 
zachodzi sprzeczność, ale nawet ścisły związek. 

Nie można przeto rzemieślnikowi polskiemu na 
obczyźnie odradzać od zajmowania się kwestyą 80- 
cyaluą, gdy sam widzi, że na tem ani pod wzęlę- 
dem osobistego, ani pod względem narodowego inte 
resu nic nie straci, tylko zyskać może. 

5) Tak się rzecz przedstawia teoretycznie, a 
praktycznie okazało się także, że nie mamy 
sposobu, aby nasze klasy pracujące zabezpieczyć 
przed zelknięciem się z kwestyą socyalną tak na 
obczyznie, jak i w kraju, 

Trzech Biskupów w dzielnicach polskich, Bis- 
kupi chełmiński ks. Redner, poznański ks. dr. Li- 
kowski i wrocławski ks, Kopp, wydali temu dwa 
czy trzy lata piękne Listy pasterskie, przestrzegając 
przed 'wychodztwem w głąb Niemiec za robotą. 
Nasi duszpasterze od dawna nad tem pracują. 
Wszystko nadaremzo i lud robotniczy i rzemieślni- 
czy masami wychodzi. 

Niemieckie stowarzyszenia zawodowe, tak zwane 
„Fachverajny*, kierowane duchem nie tylka socyal- 
nym ale i socyalistycznym, wywierają znaczne wpły- 
wy na naszych. 

W Poznaniu w ostatnich latach tapicerzy, mu: 
larze i cieśle i zecerzy za pomocą tej organizacyj 
wymogli na pryncypałach, a więc na kapitale. zna- 
czną podwyżkę płacy. Zecerzy w Poznaniu wycią 
guęli przez zorganizowany ruch na wszystkich tu- 
tejszych drukarniach rocznie co najmnićj 10,000 
marek. Zyskała ne tem praca. kapitał stra 
ci}, ale ekonomicznie nikt nia zginął Jak tu lu- 
dziom naszym z klasy pracującćj prawić: nie zaj- 
muj się kwestyą socyalną, bo wpadniesz w piekło 
internacyonału, kiedy z tego, że oni wyzują kapi- 
tał z 10,000 marek czystego zysku, nie wynika 
wcale, żeby mieli pójść prosto do internacyonału. 

6) Można przyjąć za pewnik, że to tylko kwe- 
stya czasu, a całe masy naszych warstw pra- 
cującyach ogarnie kwestya socyalna. 

Dla czego to ma być konieczńie nieszczęściem 
narodowem, lub nawet religijsem ? 

Jeżeli ten proces — przy Bozkićj pomocy 2 
pracy naszćj — będzie miał przebieg szczęśliwy, 
będziemy go mogli powitać jaka postęp, jako zysk 
narodowy. Będzie to w każdym razie świadectwo, 
że nasze warstwy Średnie i niższe będą umiały po- 
stępować razem z światem a nie dadzą się wdeptać 
jako słańsko pod obcy żywioł. 

7) W samój kwestyi socyalnćj, o ile się ona 
dziś rozwija w kształcie walki pracy z kapitałem, 
nie ma żadnego niebezpieczeństwa ani dla wiary 
naszćj, ani dla naszćj narodowości. 

Ale niebezpieczeństwo wielkie stoi tuż obok 
tćj kwestyi a polega na tem, że obecnie socyaliści 
berlińscy, tj. nasi polscy socyaliści pracują wyraźnie 
nad tem, ażeby polskich rzemieślników, a nawet 
robotników na obczyźnie, skoro ich pozyskają, spro- 
wadzić z pola kwestyi socyalnćj na pole niemieckićj 
socyalnćj demokracyi a ztąd prosto do interna- 
cyonału. 

O tem i o sposobach, jak się przeciw temu 
bronić, mówił prelegent w drugićj części swego wy- 
kłedu, co naslępnie streścimy. 


Na kresach ojczystych. 
Z Cieszyna doszła nas następująca odezwa : 
W imię Boże! 


Odezwa Polek, tercyarek śląskich w sprawie 
„Ochronki polskićj* w Cieszynie. 


Od pięciu wieków oderwany od Macierzy uległ 
Sląsk nasz, odwieczna Polski dzielnica, strasznemu 
wynarodowienin. Przed stu laty przez wojnę %-le- 
tnią na nowo na dwie nierówne części razszarpani, 
my Polacy na Slasku austryackim zupełnie ubez- 
władnieni zostaliśmy, tworzymy bowiem prowincyą 
najmniejszą, rozdzieloną na część niemiecko mo- 
rawską, czyli Opawskie i na część polską, którą 
stanowi Księstwo Cieszyńskie z zaledwie ćwierć- 
milionową ludnością polską. 

Ta ćwierćmilionowa ludność, bez szlachty pol- 
skićj, bez polskićj inteligenchi, niemczona przez 
szkoły, sądy i urzędy, a po części i przez kościół, 
mimo wysiłków garstki łndzi dobrój woli, ulega — 
nie ma co tego ukrywać ani zapierać — coraz 
bardzićj naciskowi niemczyzny, ro zlewającćj się przez 
wszystkie możliwe koryta i drogi. 

Najstraszniejsze spustoszenie przedstawiają nasze 
miasta, z których Bielska i Cieszyn, a zwłaszcza to 
pierwsze, „stały się prawdziwemi twierdzami nie- 
mieckiemi, o których zdobyciu i odzyskaniu dla 
polskości wątpićby należało, gdyby nie nadzieja w 
Bogu i wiata w slg naszćj dobrój i świętćj 
sprawy. 

Stolica Księstwa, Cieszyn, pomimo, że połowa 
ludności jest rdzennie polską, a wszyscy nieomal 
mieszkańcy rozumieją język polski z potrzeby, z 
każdym rokiem trazi coraz bardzićj znamię polskie, 
a to głównie dla tego, że dziatwa polska pozbawio- 
na szkół ludowych polskich, niemczy się od dzie- 
cięcego już wieku, rośnie i wychowuje się pod kie- 
runkiem nauczycieli i nauczycielek, którzy jój wpa- 
jają to przekonanie, jakoby język macierzysty polski 
był językiem nieoświeconego tłumu, a ten kto się 
uczy i wykształcenia sznka, obowiązany był uży- 
wać „języka kułturnego* — niemieckiego. W ten 
sposób w ostatnich lat dziesiątkach we dwa nieomal 
pokolenia wszczepiono pogardę lub lekceważenie 
polskiego języka, 

Jeżeli dla wszystkićj młodzieży zgubny ten 
kierunek wychowania, to najzgubniejszy dla niewiast, 
z których większa część nie ma sposobności lub po: 
trzeby szukać wyższego wykształcenia, ale po szku- 
łach ludowych lub wydziałowych, wchodząc na 
zwykłą drogę powołania niewieściego jako żona i 
matka pozostaje tem, czem ze szkoły wyszła .sztu- 
cznie urobioną Niemką." 

Ztąd to dziwne a dla nas Polek tem bole- 
Śniejsze zjawisko, że tu na Śląsku niewiasty bar- 
dzićj od mężczyzn są zniemczone i że Polki z ro- 
du stają się krzewicielkami niemczyzny, tem sku- 
teczniejszeini, że skoro ognisko rodzinne nie jest 
ogrzewane i owiane duchem  „arodowym, już i ca- 
łe przyszłe pokolenie zapomina całkowicie o swéj 
narodowości. 

Wobec tego arcysmutnego i prawdziwie zatr- 
ważającego stanu, my Polki tercyarki-śłąskie po- 
stanowiłyśmy stanąć w szeregach walczących o świę: 
tą sprawę narodową i ratować dzieci nasze od 
zniemczenia przez założenie najpierw  „Ochronki 
polskićj w Cieszynie“ — a jeślisię da: i w innych 
miastach i wioskach Księstwa Cieszyńskiego. 

Krzątają się tu braria nasi około założenia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, ale nie zaprze- 
czując potrzeby onego, możemy powiedzieć: „Nim 
słońce zejdzie, rosa wyźre aczy* — nim się zbiorą 
fundusze na gimnazyum, zniemczone być može ca- 
łe pokolenie, a połowa większa, żeńska, tego po- 
kolenia przepadnie na zawsze dla narodowości 
naszćj. 


Dla tego pragniemy uratować to, co ginie rok 
rocznie i zginąćby musiało bezpowrotnie I w tym 
celu postanowiłyśmy zaraz i bez odwłoki, a więc 
jeszcze w tym roku od nowego szkólnego pervodu, 
założyć „Ochronkę polską* w Cieszynie, w której- 
by pod opieką Zakonnice polskich dziatwa uczyła 
się i modliła po polsku, a dziewczęta nasze ćwi- 
czyć się migły w „robotach kobiecych“ pielęgau- 
ja: równocześnie religijnego i narodowego ducha. 

W tym celu, licząc jedynie na pemoe Boską i 
mfni w świętość i doniosłość podjętćj sprawy, wy- 
najęłyśmy już dom stósowny na klasztorek i rozpo 
<częły rokowania o nabycie go w przeciągu lat trzech 
na własność zakładu. 

Koszt zaś roczny zakładu obliczony jest mnićj 
więcćj na 1500—1800 złr. Kwota ta jest tak dro 
bną, że byłoby sromem, gdyhyśmy się wahały przy- 
stąpić do tak ważnego dziełu, a grzechem gdybyśmy, 
wątpiły, że nam zabraknie poparcia u licznój pol- 
skićj Braci. 

Wprawdzie na nasze szczupłe grona jest to 
kwnta przekraczająca nasze siły; bo wszystkie tu 
żyjemy tylko z pracy mężów naszych i naszej. atoli 
me wątpimy. że bracia Polacy, a zwłaszcza Matki- 
Polki w całćj Ojrzyźnie poprą te usiłowania nasze. 

Naród nasz obchodzi właśnie smutne i krwawe 
rocznice, a wszystkie serca polskie pragną je uświę 
cić czynami miłości Boga i Ojczyzny, dziełami mo- 
gącemi świadczyć o maszćj pokucie i poprawie, o 
naszem poświęceniu dla sprawy narodowej, tadzież 
© poczuciu naszćj łączności braterskićj mimo dowol- 
nych działów, które przemoc potworzyła. 

W takićj chwili tem pewnićj liczyć możemy na 
poparcie naszych zabiegów, mających na celu za- 
chowanie narodowości wtym tu kresowym zekątku, 
stwierdzenie naszych narodowych praw do téj pia- 
stowskićj ziemi i postawienie skutecznój zapory 
przeciw bijącój na nas fali niemieckićj, 

Prosimy tedy z ufnością o pomoc waszą, Bra- 
cig na całym obszarze Polski również walczący, ale 
przecie o tyle od nas silniejsi, żę albo warunki 
waszego bytu są szczęśliwsze, albo przynajmnićj iść 
możecie licznym i zbitym hufcem, podczas gdy nas, 
jakby na przodzie narodowój armii odciętych, wro 
gi żywioł nawałą otoczył i grozi nam zagładą. 

Wszystkie choćby najmniejsze ofiary przysyłać 
prosimy pod adresem: „Komitet Polek Ochronki 
Cieszyńskiej w Cieszynie“ — Wyższa brama 1. 354. 

Gdyby która z niewiast polskich’ zechciała 
przyjąć trudny, ale patryctyczny obowiązek „Opie- 
ku-ki Ochronki cieszyńskićj" i zająć sig w kółku 


PO BURZY. 


Powieść 
K]emensa Jnnoszy. 


(Cigg dalszy.) 

Właśnie pan Leon wstawał od stołu i ujął 
rękę swój małżonki, aby złożyć na niój pacałunek, 
gdy pani Anna swym słodkim, omdlewającym gło- 
sem rzekła: 

- Mam z tobą do pomówienia. 

— Że mną? A 

— Ach, dziwi cię to? Zapewne! mówimy z 
sobą tak rzadko... 

— Ale przeciwnie, zawsze jestem na twoje roz- 
kazy. 

— W takim razie proszę cię, chcićj przejść 
do salonu, rozmowa potrwa może dłużćj, niż byś 
pan sobie życzył. 

— Ale owszem, owszem... 

-- Wiem, że wolałbyś śpać swoim zwyczajem, 
lecz kwestya jest ważna, proszę cię... 

- Czy przynajnnićj pozwolisz, że każę sobie 
przynieść czarnój kawy? 

— I zapewne zapalisz pan cygaro? 

— Jeżeli nie masz nic przeciwko temu. 

— 0! teraz możesz pan palić. Obojętne mi 
to jest, czy nasz salon zumieni się w kordegardę, 
czy nie... 

— Dla czego? 

— (Qhcićj pan nsiąść i posłuchać. 

Pan Łeon usiadł na fotelu, pani Anna zaczęła 
się przechadzać po salanie, pragnąc myśli zebrać. 
Wreszcie zatrzymała się przed mężem. 

— Nie wiem, czy raczyłeś zauważyć, że dzieci 
masze rosną... 

— A istotnie! — odrzekł tłumiąc ziewanie — 
w samej rzeczy... 

— Szczególna rzecz... a ja sądziłam, że pan 
tego nie widzisz, lub widzieć nie chcesz... 

— Widzę codzień... 

— I nic cię to nie obchodzi? 

-- Ależ przeciwnie! bardzo... 

— 0 gdyby cię obrhodziło, myślałbyś o tem, 
zastarawiał się. 


swojem zbieraniem ofiar, raczy również pod powyż- 
szym zgłosić się adresem. 

Kończymy tem, czemećmy poczęły: „W imię 
Boże! pod «pieką Królowćj Polskićj Maryi — dla 
dobra naszych dziatek i przyszłości ukochanćj Oj- 
czyzny*. 

W Cieszynie, dnia 25. marca 1892. 
Marya Motloszanka, przewodnicząca. Barbara Śliwów- 
na, zastępczyni przewodniczącej i slarbniczka. Marya 
Gawronowa, sekretarka. Karolina Nowakowa. Rarbara 
Szewięczkowa. Weromke Borowa. Barbara Duryszowa. 
Marya Malikowa. Ewa Kinelowa. Marya Gajdaczowa. 
Marya Motyczanka Marya Chlebikowa. Marya Cień 
ciałowa. Murya Szkudzikowa. Tekla Kuczerówna. Ma- 
rya Kłopciowa. Marya Kochowa. Joanna Gruczowa. 

Marya Jeżyszkowa, 

Od Redakcyi: Kogo z naszych Czytel- 
ników stać na to, niechaj pośle choćby małą ofia- 
rę pod wyżćj wskazanym adresem, ażeby poprzeć 
tak zacne usiłowania szlachetnych Polek, które z 
taką wiarą ratują ma kresach Ojczyzny język 
polski. 


— W Gdańsku przybyła w tych dniach 
na tutejszy urząd stanu cywilnego katoliczka i Pol- 
ka, niejakaś p. Rakowska, i chciała się przekonać, 
czy jćj syn na urzędzie dobrze zapisany został; 
dowiedziała się bowiem krótko przed tem, że syna 
jéj zapisano na urzędzie nie jako Rakowskie- 
go, ale jako Reinkowskiego. 

Rakowska przybyła z metryką od miejscowego 
ks. proboszcza, a ponieważ na urzędzie rzeczywiś- 
cie się pomylono z zapisaniem nazwiska, żądała, 
ażeby pomyłkę naprawiono. Obecny urzędnik bar- 
dzo „grzecznie i przyzwoicie* się zachował w obec 
słusznego domagania się kobiety, bo tak jej odpo- 
wiedział: Co mię tam metryka i wasi księża 
(Pfnffen) obchodzą? Co na urzędzie jest zapisane, 
to jest w porządku, o resztę się wcale troszczyć 
nie myślemy. 

Ostatecznie musiano na urzędzie omyłkę spros- 
tewać, ale kobieta miała w skutek „grzeczaych* 
urzędników wiele korowodów i musiała chodzić od 
Anssza da Kajfasza, zamm osiągnęła to, co jéj się 
z prawa słuszności i sprawiedliwości należało. 


Nowiny polityczne. * 


— Anarchiści w Paryżu. Donosiliśmy 
już wczoraj po krótce o wysadzeniu w powietrze 


— A któż pani powiedział, że nie myślę? 

— Zapewne może zastanawiasz się, žeby im 
dać wysoką naukę, rozwinąć w nich talenta, je: 
dnem słowem, wychować je tak. jak przystoi pa 
nienkom ich wrodzenia i majątku. 

— Naturalnie. 

— I sądzisz, że taką edukacyg dasz im tu w 
Lipowie? 

— Sama przecież wybierasz guwernantki, pła- 
c im ile tylko knżesz. 

Pan' zrobiła grymas. 

— 'o wszystko na nic się zdało — rzekła — 
córkom naszym czego innego potrzeba. 

— Hm, jak uważasz. 

— Uważam, że trzeba ztąd wyjechać. 

— Więc wyjedź! 

— Nie wątpię, żeby to zrobiła panu przyje- 
raność, ale my musimy wyjechać ztąd z całym 
domem, 

— Wszyscy? 

— Naturalnie, jeżeli mówię, że z całym do- 
mem, to łatwo eig pan domyślisz, że idzie mio cały 
dom. Tu stanowczo nie mamy co robić. 

— Ależ w takim razie cóż sią stanie z ma- 
jątkiem? 

— To już jest kwestya pańskich osobistych 
poglądów. Wszakże mię żeniłeś się z Lipowem i 
w każdój chwili możesz się z nim rozstać. 

— To niepodobna! nie sposób! — wymawiał 
się pan Leon, przerażony nagłem postanowieniem 
swój małżonki — powtarzam, że nie sposób! Po- 
czyniłem znaczne nakłady, podniósłem wartość ma- 
jątku, powznosiłem budowle, w tem przekonaniu, 
że hędę tu siedział do Śmierci... marzyłem o tem. 
Nie jestem już taki młodzik, żebym miał na nowo 
karyerę zaczynać, zmieniać przyzwyczajenie swoje, 
tryb życia. 

— Doprawdy, każden wyraz pański tchnie 
szkaradnym egoizmem. 

— Egoizmem? zkądże znów? 

— A tak! marzenia pańskie nie wychodzą po 
za granice wygodnego gabinetu, dobrego obiadu 
i tiepłego szlafroka... w Lipowie masz pan to wszyst 
ko, a przytem umiarkowaną agitacyg, która poma- 
ga panu do dobrego trawienia. Bez kwestyi, są 


restauracyi Veryego w Paryżu przez anarchistów. 
Dzisiaj nadeszły już bliższe szczegóły, które w 
streszczenia podajemy, Był to zaiste zamach pie- 
kielny. W czasie, kiedy nastąpiła eksplozya, znaj- 
dowało się w restnuracyi 11 osób; 5 z nich zostało 
niebezpiecznie poranionych. Restaurator Very otrzy- 
mał tego samego dnia, kiedy eksplozya nastąpiła, jak 
i już kilka dni przed tem liaty bez podpisów od anar- 
chistów, w którym mu grozili, że restauracya jego z0: 
staniewysadzoną w powietrze, Nie chciał temu wierzyć; 
ale śmiał się z groźby anarchistów, pomimo to po- 
icya paryzka postawiła przed jego restauracyą 
straż policyjną, która dzień i noc czuwała nad bez- 
pieczeństwem mieszkańców w całym domu. Nie to 
jednak nie pomogło, anarchiści znaleźli stósowną 
chwilę, w którćj dokonali szatańskiego zamachu. 
Urzędnik policyjny, który stał na posterunku przed 
restauracyą. został nagle powalony na ziemię i w 
tój też chwili nastąpiła eksplozya. 


Anarchistom chodziło także o zgładzenie ze 
świata kelnera Lherota, który, jak wiadomo, naj- 
więcćj przyczynił się do pochwycenia Ravachols. 
Kelner Lherat, jakkolwiek znajdował się w tym 
samym czasie w restauracyj, nie odniósł jednak ża- 
dnych ran. 

Podejrzenie o dokonanie zamachu padło na 
kilka osób, które uwięziono, dotychczas jednak nie 
przekonana się, czy na nich rzeczywiście spada 
winn. 

U gospodyni hotelu, będącego po nad restau- 
racyą, było pół godziny przed wybuchem dwóch 
podejrzanych mężczyzn, którzy chcieli nająć sobie 
pokój. Gospodyni dała im jednak odmowną odpo- 
wiedź, ponieważ wydawali jéj się bardzo podejrza- 
nymi. Poczem udali się na dół do _ restauracyi, 
gdzie kazali sobie podać kolacyą, 

Inne wieści znów donoszą, że w restanracyi 
byli trzej mężczyźni i trzy kobiety, którzy dosyć 
długo bawili w nićj i potajemnie sig naradzali. 
Piszą, że to są najprawdopodobnićj sprawcy zamachu. 
Dotąd jednak tego nie stwierdzono i wszystkich a- 
więzionych wypuszczono na wolność, gdyż nic im 
dowieść nie było można. W więzieniu siedzi dotąd 
tylko jeden mężczyzna,. który zakrzyknął w chwili 
wybuchu: „Niech żyją anarchiścil* . 

Mówią, że Ravachol wiedział już kilka dni 
przed tem o zamiarze anarchistów. Anarchiści wy- 
słali da niego. do wiezienia list, w którym mu do- 
nosili o piekielnym zamiarze. List ten przypadko- 
wo wykryto i zabrano. 


to bardzo piękne i wzniosłe cele życia, a wystar- 
czyłyby w zupełności, gdybyś pan były kawalerem, 
ale nie zapominaj pan, że masz córki, a co za tem 
idżie i. obowiązki. 

— Pamiętam o tem. 

— 0, jeżeli pamięć zasadza sig na obdarzeniu 
dzieci zabawką luh cukierkami, to tak.. ale.. 

— Nie rozumiem, moja żono, czego właściwie 
żądasz. 

— Szczęścia córek a przedewszystkiem edu- 
kacyi dia nich, domu otwartego, w którym pozna 
łyby życie towarzyskie i same kiedyś dały się po- 
znać, a przecież na tem pustkowiu.. 

— Więc wyjedź, zamieszkaj z dziećmi w War- 
szawie, w Wiedniu, gdzie zechcesz. Jesteśmy dość 
zamożni i możemy sobie na taki zbytek pozwolić, 

— Nie mam zamiaru grać roli separatki i nie 
wyobrażam sobie domu bez męża.  Pojmujesz za- 
pewne, że nie chodzi mi o widok twojéj zaokrąglo- 
nój twarzy i kilku podbródków. 

— Zdaje się, że nasza roamowa zaczyna przy- 
bierać ton cokolwiek, że się tak wyrażę.. 

— Zmienię go, skoro się panu nie podoba, a 
ma poparcie moich słusznych żądań użyję jeszcze 
jednego argumentu. Sądzę, że będzie miał także 
pewne znaczenie. 

— (iekawym. 

— Wiesz pan, $ prócz dziocd mamy także 
siostrę. 

— Więc cóż ztąd ? 

— Jest to sierota i, bądź co bądź, pozostaje 
ma naszćj opiece. Dla nićj musimy prowadzić dom 
otwarty, gdyż sam przyznasz, że czas wydać ją za 
mąż. 

— O istotnie! był czas... 

— (oś pan powiedział ? 

— No, powiedziałem; że według mego zdania, 
panna Franciszka mogłaby zrezygnować i wyper- 
swadować sobie aspiracye do stanu małżeńskiego. 

— A to z jakiego powodu ? 

— Hml. cə tu w bawełnę owijać.. panna już 
nie młoda.. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Restaurator Very dotąd jeszcze żyje, nogę jedną 

| już mu odjęto. 

Sam przebieg katastrofy był okropny. Re 
staurator Very jadł właśnie kolacyą, w restauracyi 
było kilku gości. Nagłe pokazały się czarne kłęby 
dymu i jednocześnie nastąpił huk tak silny, jakoby 
piorun trzasł, wszystkie światła pogasły. a w ciem: 
mości i gęstym dymie nie widzieć nie byłe można, 
słyszano tylko przerażające jęki rannych. Kiedy 

= wniesiono światła, przedstawił się straszny widok. 
Stoły, krzesełka, repozytorya, szafy były potrzas- 
EP. i porozrywane, a pod niemi jęczeli ranni. 


Na miejsce nieszczęścia przybył natychmiast 
sekretarz ministerstwa spraw wewnętrznych, prefekt 
policyjny, dyrektor żandarmeryi. Pomiędzy ludno 
ścią panuje ogromne zaniepokojenie i wzburzenie. 
Wszystkie gazety francuzkie zarzucają rządowi śla: 
mazarność, 

Proces przeciw Ravachalowi jnż się rozpoczął. 
Wszystkie ganki i sienie w gmachu sądowym i pa- 
łacu ministerstwa sprawiedliwości są obsadzone waj- 
skiem. Do sali sądowćj wpuszczają tylko te osoby, 
które się mogą wylegitymować dostatecznie. 


— Główne wiadomości. Zeszłego ponie- 
działka odbyła berlińska policya rewizyą w po- 
mieszkaniach socyalistów i anarchistów w Ber- 
linie. Uwięziono 20 osób; znaleziono ogromną 
liczbę tajnych pism i odezw socyalistycznych i anar» 
chistycznych. Policya skonfiskowała wszystkie druki 
i rękopisy. 

— W Tonkinie zatonął w tych dniach 
wielki okręt francuzki. Cała załoga, składająca się 
z 30 ludzi, zginęła. Nikogo nie zdołano uratować. 


— 7% Berlina, Sejm pruski został 
znów otwarty po wakacyach wielkanocnych. We 
Wtorek 26 bm. odbyło się pierwsze posiedzenie, na 
którem obradowano nad sprawą urządzenia drugo- 
rzędnych kolei żelaznych. Pomiędzy innymi zabrał 
w tój sprawie głos poseł nasz p. Czarlińskij 

) wyraził się z ukontentowaniem o wniosku rządo- 
wym, tyczącym się urządzenia drugorzędnych kolei. 


r 
Wiadomości miejscawe | poteczna 
Poznań, 27 kwietnia t 


— * Teatr polski w Gnieźnie. Dziś w środę ko- 
medya W. Simona: „Przewodnik zakochanych“, dra 
nocy“ i pierwszy 
W czwartek dra 
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dzieli szalała nad 
urza, połączona z 
jem, Grad wyrzą- 


stacyi kolejowój 
j soboty wiecza- 


Dwaj robotnicy C. i St. 
po ukończeniu pracy w Jamkowie pawracali do 
domu. Chege sobie drogę skrócić, szli nad torem 
kolejowym. Wiatr był silny a przytem padał rzę- 
siaty deszcz, skutkiem czego nie zauważyli nadbie- 
gającego pociągu i nie usunęli się na bok. Pociąg 
tymczasem nadjechał, robotnika St. pochwycił i 
zmiażdżył zupełnie. tak że ani podobieństwa nie 
było z niego do ciała ludzkiego. Drugiego robo- 
tnika C. także pochwycił i odrzucił go kilkanaście 
kroków na bok, gdzie przez pół godziny leżał hez 
przytomności. Robotnik C. żyje wprawdzie dotąd, 
ale został bardzo niebezpiecznie poraniony 

Tutejsza reprezentacya miejska uchwaliła na 
ostatuiem swem posiedzeniu 22 tysiące 700 marek 
na wybudowanie szkoły w Mątwach. 

— * ZMiłoslawia donoszą do tutejszćj „Pose- 
nerki“, co następuje: Ubiegłćj soboty uwięziono 
tutaj jakichś podejrzanych mężczyzn. Do kapca J. 
wszedł jeden z nich, którego uwsżać było msżna 
za żebraka, i żądał, ażeby mu kupiec dał za darmo 
tabaki do zażywania. O tabakę nie prosił jednak 
w grzeczny i przyzwoity sposób, ale żądał tak, 
jskoby kupiec był zmuszony do tego, a nastę 
pnie zaczął grozić, że jeźli tabaki nie otrzy- 
ma, wtedy spali cały skład. Trzech innych jego 
kolegów weszła do pomieszkania pewnój tutejszej 
kobiety i pytało się, gdzie mieszka tutejszy ks. 
proboszcz; zarazem prosili kobietę, ażeby ich nie 
wydawała, że się dowiadywali o pomieszkanie księdza. 


rem straszne nieszczęści 


Następnie chodzili po całem mieście i żebrali, A 
gdy ım żandarm tego zabronił, odpowiedzieli mu 
tak; Ponieważ pan sabietego nie życzysz, dla tego 


właśnie będziemy żebrali. Każęgów naturalnie uwię 
ziono. „Posenerka* dodaje jeszcze, 
czekać. czy to byli anarchiści, czy też zwykli zło: 
dzieje i leniwcy, którym się pracować nie chce, 
My zaś dodamy, że po prostu nie wierzymy w tę 
wiadomość i uważamy ją za zmyśloną. Od zamachu 
kościeleckiego tyle już popisano bredni, że nie po- 
dobna uwierzyć w pierwszą lepszą wiadomość 
* Podzamcze  Slużąca Głędała z Górki Klo 
nowskićj w Polsce pracowała od | stycznia rb. u soł 
tysa Moskiego w Kużmicy. W połowie marca dostała 
napadu obląkaniu. tak że soltys M. musiał ją ze służ 
hy wydalić i kazał ją odprowadzić |do Polski napowrót. 
Cierpienia jéj zwiększyły się jednak, tak Że w domu 
rodzicielskim, w którym się znajdowała, musiano cho 
wać wszystkie noże i ostre narzędzia, ponieważ dziew- 
czyna chciała sobie życie odebrać. Udało jéj się jo- 
dnak 13 bm. ukraść pewnemu gospodarzowi brzytwę, 
którą schowała w łóżku i w dwa dni późnićj tj. 15 
bm. przerżnęla sobie nią gardło. Przywołano natych 
miast lekarza, który wprawdzie zaszył gardło przerżnię 
te i rany opatrzył, ale dziewczyna pomimo to umarła 
w tych dniach w strasznych boleściach 
— * Toruń. Cesarz Wilhelm 
wlasnój szkatuły maszynę do szycia dla 


kazał kupić z 
biedrój tu 


szój okolicy przedsięwzięli wspólne oglądanie swoich 
gorpodarstw. Umawia się więc zwykie sześciu lub naj- 
wyżój óćmiu gospodarzy, że będą sią wzajem mawie- 
dzali, nie dla tego wszakże, żeby wspólnie pogawędzić 
tylko, pośmiać się lub poweselić. Nie, obok tego ma- 
ją oni za każdemi odwiedzinami u tego lub owego 
oglądać całe gospodarstwo i wspólnie zwracać sobie 
uwagę, co który ma u siebie złego, co dobrego, ca 
należy poprawić, jak órkę odbyć, jak lepićj rowy lub 
przegony pokopać, albo jak łąkę uprawiać, inwentarz 
żywić, jakie rośliny pastewne siać i różne podobne 
sprawy mają, zwiedzając szezegółowo gospodarstwa 
Bwoje, omawiać za każdym razem. 

Jużcić podobne narady i adwiedzania się wza- 
jemne magą być w skutkach sacich i 


że należy od- | 


| 


Berlin. Tow. Polek Gwiazda w Moabicis urządza 
przy Perlebergerstr. nr. 13 (Victoria Saal) teatr ama- 
torski 30 bm. o godz. B wieczorem na cel dobroczyn- 
ny. Odegrene będzie na żądanie po raz drugi „Bato- 
žek“, komedyjka w 2 aktach z zdarzenia prawdziwego. 
Prócz tego zaprodukuje się namnasz rodak pan K. jako 
jongleur. Panienka 12 letnia odegra solo na skrzyp- 
cach a przedstawienie zakończy żywy obraz. Zaprasza- 
my uprzejmie wszystkie rodaczki i rodaków zamieszka- 
dych w Berlinie i okolicy. — Zarząd. 


Wystawa rolnicza w Inowrocławiu. „Kuryer* 
pisze: Dnia 17 maja odbędzie się w Inowrocławiu 


wystawa rólniczo -przemysłowa Kółek rólnieza-włościań- 
skich na Kujawach, czyli z powiatów inowrocławskiego 
i strzelińskiego. 

Trzecia to z rzędu wystawa tego rodzaju. Pier- 
wsza odbyła się w roku 1876 w Szymborzu, druga w 
1882 w Inowrocławiu. Będzie zatem teraz bardze po- 
uczająca sposobność zbadania, jaki postęp w przeciągu 
lat 16 zrobiły na Kujawach gospodarstwa włościańskia 
za sprawą tak zbawiennćj instytucyi Kółek rólniczych. 

Pierwszą, wystawę urządziła Kółko łojowskie. W 
sprawozdaniu Kółka tego czytamy, że wystawą urzą" 
dzono, żeby wykazać słabe strony gospodarstw 
włościańskich. Skromny zamiar ten odpowiadał zupeł- 
nie położeniu rzeczy, bo zaledwia kilkadziesiąt sztuk 
komi i bydła wystawili gospodarze wiejsty. 

Upłynęło lat siedm do drugićj wystawy.  Dzielni 
Kujawiacy skorzystali z czasu i nauki, jaką im dała 
pierwsza. Bprawozdania z roku 1882 powiada już, że 
jakość wystawionego bydła i koni w podziw wprawiała 
zwiedzających gości. 

Znów upłynęło lat dziesięć do nowego tegorocz* 
nego popisu. Nie ulega wątpliwości, że znów się wy* 
ukaże postęp znakomity, stwierdzający blogi wpływ Kó- 
lek i wszystkich tych mężów z inteligencyi i luda, któ- 
rzy nie szezędzą czasu i pracy, żeby sprostać ogółnyrna 
postępom kultury ekonomicznej. 

Wiemy jaż na pewne, że liczebnie wystawa prze- 
wyższy wszełkie oczekiwania. Do dnia dzisiejszego 
zgloszano do popisu 240 kuni i przeszła 300 sztuke 
bydła, nie mówiąc już o okazach trzody, owiec, o wy- 
robach rękodzielnictwa i przemysła domowego, Liczby 
to są bardza poważne i bardzo wymowne. Przypuszczać 
można, ża chyba miejsca zabraknie na obszernym pla- 
cu wystawy, a cieszyć się należy nadzieją, Że i jakość 
okazów odpowie godnoie postępowi ilościowemu. 

Z blizka i daleka powinm rodacy pospieszyć gro* 


madnie, żeby być świadkami trynmfu kujawskiej pracy 
i zabiegliw. Życzymy Kujawiakom, żeby tryumf 
tee znalazł uznanie, na jakie zasługuje u swoich i u 


obcych. 
zn 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż 26 kwietnia. Proces przeciwko Ra- 
vachalowi i jego towarzyszom. Ravachol przyznał się 
ędziom z zimną krwią, że on to był sprawcą za- 
Juachów na bulwarze St. Germain. Mówił, że za 
stko chce odpowiadać, i że przez dokananie 


o ch i tłumaczył się, że 
mmachów dokonał tylko z tój przyczyny, gdyż 
ia] zwrócić uwagę wszystkich na smutne poło- 
mie anarchistów. Przewodniczący sądu zapytał 
się Ravachola, czy to on zamordował owego księ- 
dza {katolickiego i następmie zabrał mu pieniądze 
na cele anaerchistyczne. Ravachol odpowiedział, że 
nie będzie dawał co do tego żadnych odpowiedzi, 
bo sprawa ta nie należy do obecnego procesu. 

Kolega Ravachola niejakiś Simon nic nowego 
nie powiedział, okazywał jeszcze więcój cynizmu, 
aniżeli Ravachol. Reszta anarchistów starała się 
uniewianić i zwalić wszelką winę na Ravachola i 
Simona. Jeden z nich nawet zeznał, że Ravachol 
miał zamiar, zanim go jeszcze uwięziono, wysadzić 
w powietrze pałac ministra sprawiedliwości. 

Jeneralny prokurator zażądał, ażeby wszyst- 
kich uwięzionych sądzono jako zwykłych zbrodnia- 
Tzy, a nie jako anarchistów i stawił wniosek, aże- 
by Ravachola i Simona skazano na śmierć, na in- 
nych zaś naiożono łagodniejszą karę. 


Rozmaitosci. 


— * Gimnastyka w Szwajcaryi. W żadnym 
kraju nie ma takićj masy najrozmaitszych atowa- 
rzyszeń, jak w Szwajcaryi. Jednem z najliczniej- 
szych po towarzystwach strzeleckich, których nie 
brak w żadnćj gminie, jest Towarzystwo gimnasty- 
czne: składa się ono z 18 związkaw, łączących 397 
sekcyi. Liczba wszystkich członków wynosi 25,047. 
Prócz tego Towarzystwo liczy 8 zagranicznych sek- 
cyi honorowych z 682 członkami. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla- Awstryackie banknoty Dleopodztkowana 70 m. na kwiecie 
my, redakcya pisma naszego nia bierze żadnej odpowiedzial- Węgierska 30, renta na listopad-grudzień 38,5 —38,3—39,6 
ności.) Węgierska 4%, reutazłota 93,40 
| Wrocław, dnia 26 kwietnia. — Ceny targowe 
Wiadomości handlowe. Poznań, dnia 25 kwietnia. RSE TARGA mame: taniej 
Ceny ustanowione przez 24 | deputacyą targowi średni | pośledni 
h pośledn 
L omisyą targową mrk. fen | Pezenica biała ainra A e e 
Ceny nstanowione przez stawa- yi - nosa oo | 13 | 10 
y arak jiykm. | średn. | pośledn. | Słomy . .- SE . 4|00 | | A ER 
ryszenie kupieckie fark. fom|mrk. fen |mrk. fen | Siana TERE 4 pa e oo | 19 | 10 
Purenicy owój -  . . | 2240) 21] 80] 21 [66 eTA ka isa 60 | 19 | 30 
BE ac ARTS 20 | 50 | 20 | 00 | 19 | 50 Skogn Iny za E- E 20 | 14 | 70 
Anko A = | ii] |= jeprzowiny = i 20 T ked a i 
Jęcemienia . | . . . . | 1e| oo| 15 ) ca | 14 | ao NENA » 136 | owies nowy . | | | oo | 1a | 00 
Owaa nowego . - . . . | 16 t5 14, sod Paena F ENO TO 45% : 50 | 18 
Groch . . . . |so|oo| 18 | ca pre k 2| 50 Keep. . 40 | 20 | 20 
Kartofli |, e|oo| s|s0| — | — Wa: ss Kop: SU | Łubin żółty |. —|-|- 
Okowita w miejscu bez beczki 50-ta 57,60 m. | Kubia miebleski —|-|- 
70-ta 38,00 m 
Ea Berlin, 26 kwietna. (Donieslenie urzędowe.) 
Kurs papierów dnia 26 kwietnia. Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu placono 188—215 | Szczecin, 26 kwietnia. 
Poznańskie listy zastawne 4%, MLAD | mrk — podług jakości | Żyto za 1000 kilagr. w miejscu krajowa 185,00— 193,00 
Poznańskie listy zastawne 3%/, Ja 50 Żyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejscowa | na kwiecień 000,00—000,00—000,00 m. 
Poznańskie listy rentowe 102,70 | od 186—134—000 | Pszenica za 1000 klgr. w miejscn hiało-żółta nowa pła- 
Listy zast. 50/, Królestwa Polskiego sibo | Owies za 1000 klgr. w miejscu płacono 145—172 mrh | cono 200,00. 00 na marzec 050,00—000,00 na grudzień- 
Listy polskie likwidacyjne EITA | podług jakości. styczeń 000 00—000,00-—000,00—000,00 m. 
Ronyjskie banknoty za 100 ra. a Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 143—185 m Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 143 154 m 
Rosyjskie 4/,'/, listy zastawna KA podłng jakości. Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejsca piękny 
Zach. pruskie 3*/,0/, obligacya TEN Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 162—172 m. | 145 -174 marek 
Zach. pruskie 3'/4*/, listy rantowa 410,06 Petrolenm za 100 klg, z beczką w Ilościach m. 50 cent 
Rosyjska pożyczka 4%, 1880 15,90 w miejscu 22,2 m 
Rumuny 49, pożyczka 1880 Mao Okowita nieopodatkowana 50 m, na listopad 000—00C 
EEN LA A a 
| Ostatnie 20 egzemplarzy! Anfang Mai d. J. bedurfen 
m u a wir zur Unterbringung von Unterof- 


fizieren und Manuschaften einiger 


Nadzwyczajne zniżenie ceny jasi aa nerona 


Miethung Quartiere 
b 


| Dziesięć książek treści religijnej za 2, 30 z franka przesyłką 


Aa von Quarlieren bel dem 


Dnia 25 bm. zasnął w Bogu opatrzony 66. Sakramentami Śp. | 1 ot Pana Jezusa przez Opecia z obrazkami około 500 stron. | Seryis-Amt 1m Rathbauso, welches 
Andrzej Kurnieki ot św. woje jecha przez X. Koszutskiego około 500 str. mit der Miethung der Quartiere be- 
3. Rozmyślanie o Najśw. Sakramencie przez X. Wysockiego z ry- |aultragt ist 
w 82 roku życia, kościelny przy kaplicy Pana Jezusa. inami Posen, den 25 April 1892. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dn go 6 godz. 3 po 4 Św. Alojzy Gonzaga, żywot jego i czyny z obrazkami Die Se „bepntation. 
poł. z domu żałoby przy ul Kramarskiej nr. 2, na który zapra 5 Leona XIII żywot i czyny przez X. dr. Kanteckiego | KMNROGEOWNZZWNWCWYNNA 
sza stroskana 6. przeciw pujaństwu ewy na-tępujące dziełka: 
żona wraz z rodziną. 7 X. Segura. 


Nasz 


PERON SA | byt myśl i czyn 


usem przy Mszy św. X. Hinczny 
k 


10. 
Kto nadeśle R kach poc ztowych 
Szanownej Publiczności polecam uprzejmie do ła- (Bo | trzyma wszystkie te dzieła i książki franko 4 posiadamy nie | Ks. U 


wielki zapaa egzem plarzy 


upraszamy o spieszni 


„Orędownika” 
n Polskiego.“ 


Z wysokim szacunkie 


W. Cichowlas 


właściciel dorożek, 


Reszla Ea 
Kalendarzy „Orędownika" 


ulica Wszystkich Święty sh 
a 1 sez: na rok 1892 


5000000000000000000608 An iRiRii GR M 


Najla! szą pamiątkę po zmarłych sprawia, dajemy takowy po następujących cenach, już z p franko 
| ż 


pięknie powiększ gzemplarzy za 1.00 m 


ź skawego użytku A b R 

= karawanik dziecięcy. 
Qa 

© 


Podług każdej, czy to no starój fotografi, 
większenie aż do wielkości naturalnćj kunsztowniw kach pocztowych 
czy to w fotografii, w akwareli, w pa |eiry 

w olejnćj farbie, począwszy od 20, 30, 40, 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje 
mogę stawić rozmaite Świadectwa. Przy każdyw 
przezemnie wykonanym gwarantuję za najwięk 
Cenniki wysyłam darmo i franko, Korespondency 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, |ime 


547 Praktyczny przewo 


aryi, krakowiaków i piosnek|wskazówki 


w Kónigshofen w Biver GD SF Ant ZA JA RAE 
— | gemei oprawie t50 m. Na pore|jgzeż Chotiszewski 
Z powodu innego przedsiębiorstwa jest poja trzeba c 10 ten (Bez oprawy 75 i, 
Ë g? | 4 
wila i ogro piewni polski (e a 
łać w znaczkach pocztowych w liś 


natychmiast do sprzedania. jmujący Ad; RE 
Bliższych wind "mości udzielam osobiście na miejscu. nejułubieńsze narodowe, Arye. Adre należy 


PRAD E „ATS owiaki, mazury, kujawiaki, Ekspedycyi „Orędownika* 
A W. LE AL, milosne, towar id, | i «Dos pasie 
órn i a = 


Żywoty Swiętych Pańskich 


prosimy nad: 
cyi „Orędown GE Bej] 
„Głosu_ Pa 
z rajlepazyc 
ka. Ojca O. R 

z aprohatą | poleceniem Jego Eminer 
lencyi Najpi 

kilk: 


1 ek w uliczce, 
gecir arcybiskupa w Sa restanracyą 
iskupów. GREY 
j on z 8 kolorawemi piękneń 
m! na eaea bialym kartonie i 330 drzeworytamt w tekście 


Format zgrabny. 
Oprawa piękna, płócienna ze złotemi wyciskami, czerwóń (iskcinej 


giem i futerałem. 
Cena 16,00 marek. 
do 10 mil 25 f 


i różne postne prze. 


szą uidległość 50 fen. 
Należytość razem z zamó 


FEkspedycyi „Orędownika 
Nakładem ! czcionkami Dr. Sieminnonski w Pozni 


t gospodarzy 


